
Premier J. Cyrankiewicz: Cena 50 gr

Kształcenie specjalistów 
i wychowywanie ideowych ludzi 

zadaniem wyższych uczelni
IV czasie uroczystości inaugurującej rok akademicki 1958/59 na 

Uniwersytecie Warszawskim, wygłosił obszerne przemówienie, 
serdecznie witany przez zebranych — prezes Rady Ministrów — 
Józef CYRANKIEWICZ.

WIELKOPOLSKI
Dochodzenie 
prowadzi 
por. 
Bodajewski 
czytaj — str. 3

Chcę przede wszystkim wy­
razie radość — powiedział na
wstępie Premier że mogę
wraz z profesorami tej zasłu­
żonej uczelni i wraz z młodzie­
żą uczestniczyć w inauguracji 
roku akademickiego.

Korzystam z tej* okazji, aby 
w imieniu partii i rządu prze­
kazać wszystkim profesorom, 
wychowawcom i całej młodzie 
ży pozdrowienia — i najlep­
sze życzenia jak naowocniej- 
szej pracy w nadchodzącym 
roku akademickim, roku, któ­
ry dziś się rozpoczyna!

Rzecz jasna — mówił dalej

świata pracy łożącego na wyż­
sze uczelnie — w szczególności 
troska klasy robotniczej — 
dotyczy nie tylko strony ma­
terialnej.

Od postawy ideowej i od kwa 
lifikacji zawodowych kształ­
cącej się dzisiaj młodzieży w 
dużym stopniu zależeć będzie 
jakość i tempo kontynuowa­
nia budowy socjalizmu w Pol­
sce. Dlatego to kierownictwo 
partii, otaczało i otaczać bę­
dzie sprawy młodzieży — 
sprawy kształcenia i wycho-
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Uroczysta inauguracja
nowego roku akademickiego

w Poznaniu
wania coraz większą u-

Premier że troska całego

W sprawie zaprzestania
doświadczeń
nuklearnych

wagą — tak wielką, jak wiel­
ką jest sama sprawa.

Wydaje mi się, że np. sto­
sunek do sprawy socjalizmu, 
do budowy socjalizmu w Pol­
sce i do tego, czego naród pod 
kierunkiem partii już dokonał, 
należałoby, w szczególności u
młodzieży, nasycić

Wysokie odznaczenia państwowe dla naukowców

Konferencja trzech 
31 października 
w Genewie

MOSKWA (PAP)
Jak podaje agencja TASS, 

w dniu 1 października mini­
sterstwo spraw zagranicznych 
ZSRR przekazało ambasadzie 
USA w Moskwie notę rządu 
radzieckiego dotyczącą odby­
cia rokowań w sprawie za­
przestania doświadczeń z bro­
nią jądrową przez wszystkie 
mocarstwa, które dysponują 
tego rodzaju bronią.

Notę analogicznej treści o- 
trzymała również ambasada 
Wielkiej Brytanii.

Rząd radziecki — głosi mię­
dzy innymi nota — przyjmuje 
do wiadomości pozytywną od­
powiedź rządu Stanów Zjed­
noczonych na propozycje rzą­
du ZSRR w sprawie odbycia 
w Genewie rokowań dotyczą­
cych zaprzestania doświadczeń 
z bronią jądrową przez wszyst 
kie mocarstwa dysponujące tą 
bronią. W ten sposób dzień 
rozpoczęcia rokowań — 31 paź 
dziernika br. i miejsce roko­
wań można uważać za uzgod­
nione.

treścią 
ciową, 
części

Jest

emocjonalną, 
aniżeli to u 

młodzieży ma

większą 
uczu- 

pewnej 
miejsce.

faktem bardzo waż-
nym dla całej młodzieży, a 
w szczególności akademickiej, 
że tylko przewrót socjalisty­
czny, który dokonał się w
1945 r., mógł spowodować, że
to, co było 
pracujących 
marzeniem 
umysłów, a

dążeniem mas 
przed wojną i 
najświatlejszych 
mianowicie wy-

dobycie Polski z wieloletnie­
go zacofania wydobycie z za-
stoju i impasu stało się
rzeczywistością — chociaż nie­
mała jeszcze droga przed na­
mi.

Premier przypomniał tu, że 
przed wojną było na wsi 8 min. 
tzw. ludzi zbędnych, bezrobocie w 
miastach emigracja zarobkowa.

Przewrót, wyjście z impasu, 
marzenia najlepszych w narodzie 
stały się faktem. Stało się tak, jak 
określił to znakomity filozof pol­
ski i profesor, Uniwersytetu War­
szawskiego Tadeusz Kotarbiński

Eisenhower 
o konflikcie 
dalekowschodnim

WASZYNGTON (PAP) 
Głównym tematem konferencji

prasowej prezydenta Stanów
Zjednoczonych — Eisenhowera, w 
dniu 1 października br. była sy­
tuacja na Dalekim Wschodzie. Wy 
jaśnienia prezydenta nie zawiera­
ły nowych tez. Eisenhower raz 
jeszcze oświadczył, że wobec kry­
zysu w Cieśninie Tajwańskiej, Sta 
by Zjednoczone nie zastosują po­
lityki ustępstw (appeasement) i 
„nie cofną się przed siłą”. Zapew 
biał on równocześnie, że Stany 
Zjednoczone dążą do pokojowego 
rozwiązania problemu.

Prezydent USA wystąpił ponow­
nie z sugestią, że „przerwanie o- 
gnia‘‘ w rejonie wysp przybrzeż­
nych umożliwiłoby postęp w ro­
kowaniach z Chinami.

POSIEDZENIE
KLUBU POSELSKIEGO PZPR
1 bm. odbyło się pod przewod­

nictwem wicemarszałka Sejmu — 
Zenona Kliszko, posiedzenie ple­
narne klubu poselskiego PZPR.

MUZEUM DZIEŁ 
XAWEREGO DUNIKOWSKIEGO 
Ostatni numer biuletynu Mini­

sterstwa Kultury i Sztuki zawiera 
m. in. zarządzenie Ministra w spra­
wie utworzenia Muzeum dzieł Xa- 
Werego Dunikowskiego jako od­
działu Muzeum Narodowego w 
Warszawie.

STAL SZLACHETNA
Z HUTY „WARSZAWA”

Już tylko godziny dzielą war­
szawskich hutników od uruchomię 
nia w hucie „Warszawa” pierwsze­
go pieca eiektry< nego. Picrws y 
spust stali szlachetnej przewi­
dziany jest 3 bm. tj. w piątek.

9 BM. PLENUM CRZZ
Komitet Wykonawczy CPZZ pod 

Jął uchwałę o zwołaniu w dniach 
9 i 10 bm. plenum CRZZ. Tematem 
Plenum będzie projekt ustawy o 
samorządzie robotniczym i spra­
wy organizacyjne.

(Obsluga własna)
1 bm. w Poznaniu, podobnie jak we wszystkich 

ośrodkach uniwersyteckich w kraju, odbyły się uroczy­
stości związane z inauguracją nowego roku akademic­
kiego 1958/59. Zarówno na Uniwersytecie im. Adama 
Mickiewicza jak i w Politechnice Poznańskiej, Wyższej 
Szkole Rolniczej, Państwowej Wyższej Szkole Mu­
zycznej i Państwowej Wyższej Szkole Sztuk Pla­
stycznych odbyły się one w atmosferze powagi i w 
podniosłym nastroju. W trakcie tych uroczystości licznym 
profesorom wyższych uczelni poznańskich oraz praco­
wnikom naukowym wręczono wysokie odznaczenia pań-
stwowe za ich zasługi.

Obszerną informację o inauguracji 
go w UAM — zamieściliśmy wczoraj.

Politechnika Poznania

roku akademickie-

— mgr S. Marzec,

Narodowej m. Poznania 
mgr. Krzymienia.

Moment oczekiwania, na­
strój powagi i ciszy, wreszcie 
dźwięki orkiestry i pod strop 
popłynęła znana melodia Hym 
nu Państwowego. Otwarcia u- 
roczystości dokonał JM. rektor

ProL dr Jan Otrębski 
odznaczony Krzyżem 

Komandorskim Orderu
Odrodzenia

Na długo przed godziną 10, 
na placu obok auli Politechni­
ki Poznańskiej przy ul. Strze­
leckiej, zgromadziły się liczne 
grupy młodzieży. W auli z każ 
dą minutą robiło się ciaśniej i 
gwarniej.

Na uroczystości inaugurują­
ce nowy rok akademicki przy­
byli liczni goście: sekretarz 
KW PZPR — Cz. Kończal, wi­
ceprzewodniczący Prez. WRN 
— mgr. Z. Węgrzyk, sekretarz 
KM PZPR — E. Zywert, wice­
przewodniczący Prez. RN m.

przedstawiciele przemysłu, 
władz szkolnych, wojska, or­
ganizacji naukowo - technicz­
nych itd.

Gwar ucichł, gdy na podium 
wkroczyli członkowie władz 
szkolnych Politechniki, z rek­
torem prof. inż. R. Kozakiem 
na czele.

Zebrani z zainteresowaniem 
wysłuchali obszernego refera­
tu Rektora o sukcesach i pers­
pektywach rozwojowych tej ro 
snącej w znaczenie uczelni 
oraz chwilą milczenia uczcili 
pamięć zmarłych w ub. roku(Ciąg dalszy na str. 2)

W dniu 30. 9. br., w przeddzień 
IX rocznicy powstania Chiń­
skiej Republiki Ludowej od­
była się w Warszauńe w Sali 
Kongresowej Pałacu Kultury 
i Nauki uroczysta akademia. 
Na zdjęciu: prezydium. Aka­
demię otwiera przewodniczący 
Rady Państwa — Aleksander 

Zawadzki.
Fot. - CAF

Otwarto klub SD
(Inf. wł.)

Od 1 października br. członko­
wie Stronnictwa Demokratycznego 
i jego sympatycy mogą spotykać
się nowo otwartym Klubie
przy Placu Wolności 5, II piętro. 
Oficjalna nazwa nowo otwartej 
placówki brzmi: Klub Stronnic­
twa Demokratycznego „Ilustrowa­
nego Kuriera Polskiego'4. Program 
klubu — bardzo szeroki. Od spraw 
politycznych, wychowawczych, kul 
turalnych do utworzenia grup 
twórczych. Przemawiający na o- 
twarciu klubu poseł Rozmiarek i 
red. naczelny IKP — Lasota, pod­
kreślili zgodnie piękną tradycję 
klubów demokratycznych, która 
będzie bodźcem do rozwinięcia po 
dobnej działalności obecnie.

(Jk)

Na Cyprze

Plan brytyjski
wszedł w życie

LONDYN (PAP)
W środę o północy 

w życie brytyjski plan 
wie Cypru. Plan ten

wszedł 
w spra 
wszedł

w życie, mimo protestów lud­
ności cypryjskiej greckiego po 
chodzenia oraz rządu Grecji. 
Pierwszym skutkiem wejścia 
w życie tego planu jest pro­
klamowanie na wyspie straj­
ku generalnego przez Cypryj­
czyków greckiego pochodzenia. 
Do strajku tego wezwała 
wszystkich Greków, zamieszka 
łych na Cyprze, grecka orga­
nizacja polityczna EOK/X. W
ulotkach, które były 
wane w Nikozji, 
stwierdza, że plan 
jest nie do przyjęcia

kolporto- 
EOKA. 

brytyjski 
i wezwa-

ła wszystkich Cypryjczyków 
greckiego pochodzenia do 24- 
godzinnego strajku powszech­
nego, na znak protestu.

akademickim 
studenta. Po 
przedstawiciela

profesorów i 
przemówieniu 

młodzieży i
immatrykulacji studentów I ro 
ku — nastąpiło wręczenie od­
znaczeń.

W imieniu Rady Państwa, wice­
przewodniczący Prez. RN m. Po­
znania — mgr S. Marzec udekoro­
wał rektora prof. inż. R. KOZAKA 
krzyżem oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, a zastępcę profeso­
ra dr. Al. ZAJĄCZKOWSKIEGO — 
krzyżem kawalerskim Orderu O- 
drodzenia Polski. Mgr inż. M. TU- 
TAK, zastępca profesora — mgr. 
inż. Z. HANN oraz nauczyciel z 
zawodu — M. KORDUS — udeko­
rowani zostali złotymi Krzyżami 
Zasługi.

Inauguracyjnym wykładem doe. 
dr. St. KOŁACZKOWSKIEGO, na 
temat techniki sanitarnej oraz sta 
rym „Gaudeamus igitur” — zakoń
czono uroczystości.

WSR
Przy zachowaniu 

nego ceremoniału,

(P- ch.)

tradycyj- 
rozpoczęła

się inauguracja nowego roku 
akademickiego na Wyższej 
Szkole Rolniczej. Aula Uniwer 
sytetu wypełniła się młodzieżą 
i zaproszonymi gośćmi. Na po­
dium, za stołem prezydialnym, 
senat akademicki w pełnej uro 
czystej gali z kolegium rektor 
skim na czele, dalej grono pro­
fesorskie, pracownicy naukowi 
i przedstawiciele władz, wśród 
których zauważyliśmy sekreta 
rza KW PZPR — Furgała, se­
kretarza KM PZPR — Pinsika 
i wiceprzewodniczącego Rady

Premier U Nu 
ustąpił dobrowolnie

.HI (PAP)
Premier Burmy U

oświadczył na konferencji 
sowej, iż dobrowolnie i
żadnej presji przekazał władzę 
generałowi Ne Win.

20 bm początek 
ewakuacji wojsk 
brytyjskich z Jordanii

LONDYN (PAP)
Brytyjskie ministerstwo

spraw zagranicznych potwier­
dziło oficjalnie wiadomość, iż 
20 bm. rozpocznie się ewakua 
cja wejsk brytyjskich z Jor 
dani i.

(Ciqg dalszy na str. 2)

Immatrykulacja nowych studentek

Na zdjęciu od lewej do prawej: przewodni­
czący Bady Narodowej m. Poznania Franci­
szek Frąckowiak J.M. Rektor prof. dr Alfons 
Klaikowski i zastępca Rektora doc. dr Józef 

Kwiatek

Nu 
pra 
bez

Studenci UAM opuszczają po inauguracji 
nowego roku akademickiego 1958159

Collegium Minus
Fot. Kazimierz Przychodzie!



Premier J. Cyrankiewicz

! kształcenie ^peaalistów
Inauguracja roku akademickiego

w Poznaniu

i wychowywanie ideowych ludzi
zadaniem wyższych uczelni

(Dokończenie ze str. 1) 
we wstępie do książki Krzywickie- 
• o: „TAKIMI BĘDĄ DROGI WA­
SZE”, gdy charakteryzując nasze 
czasy w odróżnieniu od pierwszych 

. dziesięcioleci XX wieku w Pol­
sce powiedział: „Perspektywy wiel 
kiego przewrotu, wielkiego burzy- 
cielstwa zastąpiła aktualność wiel­
kiego budownictwa”.

To jest okres, w którym ży- 
jemy i pracujemy. Chyba po­
winno to porywać młode pol­
skie pokolenie, bo jest w 
tym miejsce i dla pięknego 
polskiego romantyzmu, dla 
zapału i dla prawdziwego so­
cjalistycznego humanizmu.

Oczywiście jest to roman­
tyzm nieco odmienny od 
przykładowego, też pięknego, 
ale rozpaczliwego romantyzmu 
Somosierry, czy też śmierci w 
nurtach Elstery, od tragicz­
nego nieraz romantyzmu krót 
kotrwałej eufonii, ale chyba 
romantyzm socjalistycznego 
budownictwa powinien naj­
bardziej odpowiadać potrze­
bom i wymogom współczesno­
ści, prawdziwym obecnym po­
trzebom naszego narodu, dla 
którego trzeba żyć i umieć 
pracować.

Umieć pracować. Oto jedno 
z wielkich zadań naszych 
wyższych uczelni.

W wieku kolosalnych odkryć 
technicznych, w wieku auto­
matyzacji i zdalnego kiero­
wania mechanizmami, w o- 
Jkresie ustokrotniającym moż­
liwości praktyczne człowieka 
— wiedza jest nieodzownym 
elementem wszelkiego sku­
tecznego działania, a kształ­
cenie specjalistów szczególnie 
doniosłym zadaniem spo­
łecznym.

W perspektywie doświad­
czeń każdego z nas, żyjących 
dzisiaj w Polsce, przezwycię­
żanie oporów dogmatyzmu i 
wulgaryzacji, którego doko­
naliśmy w ostatnich cza­
sach ma istotne znaczenie. 
Usunięte zostały przeszkody i 
zapory na drodze rozwoju 
swobodnych poszukiwań nau­
kowych, hamulce dyskusji i 
krytyki naukowej. Włączyli­
śmy szerzej i głębiej wyniki 
krytycznych badań nauko­
wych do praktyki życiowej. 
Pewniej opieramy się na skru­
pulatnych badaniach.

DÓgmatyzm w nauce został 
przezwyciężony, lecz jednocześ­
nie wystąpiły u nas przejawy 
rewizjonistycznej i burżuazyjnej 
wulgaryzacji nauki, próby odcię 
cia jej od marksizmu i jego me­
tod naukowych. Musimy tym 
próbom wypowiedzieć walkę. 
Musimy umieć tę walkę wygrać 
— oczywiście nie powracając do 
wulgaryzacji marksizmu, bo by­
łoby to pyrrusowe zwycięstwo.
Jeżeli ktoś walkę naszą 

chce okrzykiwać za rzekome 
„odstępstwo od października1', 
to trzeba stwierdzić, że ocze­
kiwał on od października in­
nych treści, niż chciał je dać 
socjalistyczny październik. 
Jest to nic innego, jak cze­
kanie na tzw. „drugi etap1’, 
czego przejawy mieliśmy w 
zamieszaniu ideologicznym. 
Październik oznacza jednak

wieka, nie tylko na polach bi­
tew produkcyjnych i na pla­
cach budowy nowych fabryk, 
nie polega ona także oczywiście 
na usiłowaniu zniwelowania 
różnic światopoglądowych, któ 
re mogą zanikać jedynie w 
ogniu dyskusji i wymiany ar­
gumentów i pod naporem rze­
czywistości. Rzecz polega na 
czynnym akceptowaniu budo­
wy socjalizmu, jako sprawy i 
zadania ogólnonarodowego — 
na czynnym akceptowaniu, mi­
mo różnic światopoglądowych.

Na tym polega obecnie sedno 
sprawy.

Istnieją, trzeba powiedzieć, 
wszelkie przesłanki obiektyw­
ne i subiektywne, aby młodzież 
nasza — w tym także akade­
micka a może jak najbardziej 
akademicka—szła w marszu do 
socjalizmu w pierwszych szere 
gach, bo on leży w jej intere­
sie, w interesie jej innej, niż 
to było dawniej, godnej przy- i 
szłości i w interesie narodu, 
którego przyszłość ona będzie : 
kształtować.

Trzeba kształtować nawyki 
sumienności i systematyczno­
ści. Trzeba wychowywać szla­
chetne ambicje. Trzeba urabiać 
w toku możliwie najbardziej 
samodzielnej pracy studenta 
te nawyki, które posłużą mu 
później w samodzielnym życiu 
do walki z zacofaniem, przesą­
dem, zastojem, w tych dziedzi­
nach życia polskiego, do któ­
rych młody fachowiec zostanie 
skierowany. Do realizacji po­
rywających dla młodych za­
dań nie wystarczy sam entu­
zjazm. Potrzebna jest i wie­
dza, wypracowana sumiennie 
żelazną dyscypliną.

Szkoła wyższa musi otwie­
rać przed studentem współ­
czesne horyzonty ideowe — 
kontynuował dalej Premier. . 
Toteż wymaga ona zbliżenia 
do życia i w sferze teorii. Zy­
cie nasze, budownictwo socja­
listyczne, posługuje się teorią 
socjalizmu naukowego, filozo­
fią marksizmu-leninizmu. Jest 
to oręż walki -o zasadnicze na­
sze cele. Uczelnie nasze jeszcze 
w niedoskonały sposób zapo­
znają młodzież z teoriami mar­
ksizmu. Jest to jednak najbar­
dziej palące zadanie.

Wysoce pożądaną rzeczą jest 
współpraca władz szkolnych z or­
ganizacjami partyjnymi jako re­
prezentantkami zorganizowanej si-
łv politycznej wychowawczej.

uczynić wiele, aby ożywić życie 
ideowe uczelni.

Najistotniejsza płaszczyzna zbli­
żenia szkoły wyższej do życia jest 
oparcie nauki i praktyki badaw­
czej o ideologię socjalistyczną, 
ideologię ruchu robotniczego.

Szczególnie głęboko sięgają wpły 
wy ideologii do nauk społecznych 
— przede wszystkim poprzez wpły 
wy marksistowskiej metodologii 
badań.

Tutaj szkoła nie może być 
neutralna. Szkoła wyższa w 
Polsce właśnie dzięki coraz 
głębszym wpływom ideologii 
socjalistycznej może być szko­
ła kultury w pełni racjonali­
stycznej, laickiej, nowoczesnej.

Następnie Premier omówił 
rządowy projekt ustawy o szko 
łach wyższych, przypominając, 
że zabezpiecza się w nim zasa­
dę bezpośredniego zarządzania 
szkołami przez obieral­
nych rektorów i dziekanów.

Władze państwowe zdają so-
bie sprawę kontynuował
Premier — żc efektywność pra­
cy naszych samodzielnych i 
zwłaszcza pomocniczych pra­
cowników nauki zależy w po­
ważnej mierze od ich warun­
ków materialnych. Nie są one 
jeszcze należycie zabezpieczo-

Organizacja partyjna wraz z or­
ganizacjami młodzieżowymi może

wyłącznie możliwość umoc­
nienia socjalizmu we wszyst­
kich dziedzinach, w tym także
w nauce.

Mówiąc o rozwoju nauki w Pol­
sce Ludowej Premier przypomniał, 
że przed wojną mieliśmy jedynie 
11 instytutów naukowo - badaw­
czych, a w okresie powojennym 
państwo powołało prawie 10 razy 
więcej różnych instytutów; cała 
w zasadzie naukowa prasa perio­
dyczna w zakresie nauk technicz­
nych wydawana jest dopiero od 
sześciu lat; spośród 13 tys. lekarzy 
pracujących w kraju, 15 tys. wy­
kształciło się po wojnie. Decydu­
jącym zaś wskaźnikiem przełomu, 
dokonanego dopiero w warunkach 
budownictwa socjalistycznego jest 
ilościowy wzrost szkól wyższych i 
studentów.

Wszystko to — kontynuował 
mówca — stworzyło material­
ne fundamenty upowszechnia­
nia demokratyzacji szkoły wyż 
szej. Sprawa demokratyzacji 
szkoły jest sprawą nie tylko 
klasowej sprawiedliwości i słu 
szności, ale z punktu widzenia 
jakości inteligencji da je możli­
wość szerszej selekcji ludzi na­
prawdę zdolnych, bardziej 
związanych z życiem kiero­
wania ich na wyższe uczelnie. 
Taka polityka pozwoli koń­
czyć z przywilejami opartymi 
o stanowisko rodziców

Walka o socjalizm toczy się 
w świadomości każdego czło-

ne. Dotychczasowa poprawa
była na miarę naszych aktual 
nych możliwości.

Perspektywy rozwojowe
szkolnictwa wyższego w latach 
1960—1975 stawiają przed nim 
ogromne zadania. Kraj nasz 
nie jest nasycony specjalista­
mi. Gdy GUS przeprowadził 
badania obsady wybranych sta 
nowisk w przedsiębiorstwach 
resortów gospodarczych, wynik 
ankiety był wysoce niepokoją­
cy. Aktualnv deficyt kadr wy­
soko kwalifikowanych wynosi 
w przemyśle 24.000 specjali­
stów z wyższym i 70.000 ze 
średnim wykształceniem.

W liczbach najzupełniej o- 
rientacyjnych, którymi posłu­
gują się komisje, przygotowu­
jące nasz plan perspektywicz­
ny, mówi się o ogólnej liczbie 
170.000 studentów w r. 1975 na 
studiach dziennych. Do tego 
trzeba dodać jeszcze 25 proc, 
tej to liczby na studiach wie­
czorowych.

Jest to perspektywa wielkie­
go skoku.

A tymczasem proces szkolenia 
samodzielnych pracowników nau­
ki trwa 10 lat. Musimv więc ener­
gicznie przygotować się do reali­
zacji tych perspektywicznych wy­
tycznych najbliższego piętnastole­
cia. Przecież w tych samych szko­
łach nie pomieścimy podwójnej 
liczby studentów. Już dziś nie­
które uczelnie przyjęły maksymal­
ną liczbę słuchaczy. Trzeba myśleć 
w perspektywie, o rozwoju sieci 
szkół wyższych, nowe szkoły, to 
przede wszystkim nowi samodziel­
ni pracownicy naukowi.

Problem ten musi stać się 
przedmiotem szczególnej tro­
ski w najbliższym roku i naj­
bliższych latach. Musimy skon 
centrować wszystkie siły i 
środki materialne, aby przy­
spieszyć proces wzrostu nauko­
wego i awansu młodej kadry.

Perspektywa wzrostu zatrud 
nienia kadry wysoko kwalifi­
kowanej w najbliższych latach 
stanowić winna zachętę do in­
tensywnej pracy dla młodzie­
ży, która już rozpoczęła studia. 
Kraj nasz potrzebuje specjali­
stów, ale nie jakichkolwiek 
specjalistów', potrzebuje spe­
cjalistów świadomych za­
dań budownictwa socjalistycz­
nego, związanych przekonania­
mi i ambicjami z tym budow­
nictwem. Te dwa zadania: 
kształcenie specjalistów i jedno 
cześnie wychowywanie ideo­
wych ludzi, określa kierunek 
wysiłków tegorocznych zarów­
no młodzieży, jak i profesury.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
WSR prof. dr K. Gawęcki, wi­
tając gości i zebraną młodzież. 
Kilka gorących słów serdeczne 
go powitania skierował mówca 
do „pierwszaków”, czyli do tej 
części młodzieży, która rozpo­
czyna w tym roku studia aka­
demickie.

Po sprawozdaniu rektorskim za 
ubiegły rok akademicki, obrazują­
cym osiągnięcia naukowe i dydak 
tyczne uczelni, wiceprzewodniczą­
cy Rady Narodowej m. Poznania 
— mgr. Krzymień udekorował w 
imieniu Rady Państwa sześciu za­
służonych pracowników nauki wy 
sokimi odznaczeniami. I tak krzy­
że kawalerskie Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymali: prof. dr. K. SU­
CHECKI, doc. dr Zb. TUCHOŁKA 
i doc. dr J. KAJ; złote Krzyże

Następnie zebrani wysłucha 
li interesującego wykładu inau 
guracyjnego na temat „Nauki 
przyrodnicze a rolnictwo”, któ 
ry wygłosił prof. dr J. Janicki, 
po czym JM. Rektor dokonał 
aktu immatrykulacji. Potężne 
„Gaudeamus” zakończyło uro­
czystości. (J)

PWSM

Zasługi kandydat nauk W.
SZCZERBlNSKI oraz inż. Z. POT- 
KANSKI, a srebrny Krzyż Zasługi 
— laborant Fr. JANKOWIAK. Poza 
tym pieniężne nagrody kolegium 
rektorskiego otrzymało kilkadzie­
siąt osób spośród personelu nau­
kowego i administracyjnego uczel 
ni.

REFORMY ROLNEJ 
IRAKU

o głoszenie 
w

Ogłoszona w Iraku reforma rol-
na, ustala górną granicę posiada­
nia ziemi nawadnianej do 250 ha, 
a ziemi nienawodnionej — do 500 
ha. Nadwyżki ziemi, jakie otrzy­
ma się w wyniku reformy roinej, 
będą podzielone pomiędzy chło­
pów małorolnych.

PIERWSZY
CHIŃSKI ODRZUTOWIEC

Agencja Nowych Chin donosi, 
że dla uczczenia święta narodowe­
go, robotnicy pekińscy wyprodu-
kowali 
niowy. 
dzaju 
skiej.

odrzutowy samolot szkole- 
Jest to pierwszy tego ro- 
samolot produkcji chiń-

PRZYBYCIE K. WOROSZYLOWA 
DO KABULU

Dnia 1 bm., na zaproszenie kró­
la Afganistanu — Mohammeda Za 
hir Szahir, przybył z wizytą do­
brej woli przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR — 
K. Woroszyłow.

W uroczystości inaugurują­
cej nowy rok akademicki w 
Państwowej Wyższej Szkole 
Muzycznej w Poznaniu, poza 
gronem pedagogicznym, zespo 
łem administracyjnym i stu­
dentami, udział wzięli również 
m. in. kier. Wydziału Propa­
gandy Oświaty i Kultury KW 
PZPR — Orhon oraz sekretarz 
KM PZPR — Kosmatka.

Przemówienie wygłosił rek­
tor PWSM — doc. W. Lewan­
dowski. Składając studentom 
serdeczne życzenia szczęścia i 
pomyślności w życiu osobi­
stym oraz osiągnięcia tych ce­
lów, które przed sobą posta­
wili, zwrócił on również uwa­
gę na znaczenia i zadania, sto­
jące przed organizacjami stu­
denckimi — ZSP i ZMS. Z ko­
lei rektor doc. Lewandowski 
wręczył absolwentowi PWSM 
— B. Madejowi, który ukoń­
czył 3 wydziały PWSM z od­
znaczeniem, album pamiątko­
wy pt. „Chopin w kraju” — 
jako uznanie za nieprzeciętne 
wyniki w pracy.

Po złożeniu życzeń całej mło 
dzieży akademickiej, a szcze­
gólnie tej młodzieży, która po 
raz pierwszy przestąpiła pro­
gi wyższej uczelni, przez dele­
gata ZSP, prof. St. Poradow- 
ski wygłosił wykład inaugura­
cyjny pt. „Twórczość muzycz­
na wobec osiągnięć elektro- 
akustyki”. Wykład połączony 
był z odtworzeniem z taśmy 
magnetofonowej przykładów 
muzyki elektronowej.

Po uroczystej immatrykula­
cji odśpiewaniem tradycyjne­
go „Gaudeamus” i występem 
B. Kaczkowskiej, która odśpie
wała 3 
skiego, 
stość.

preludia Szymanow- 
zakończono uroczy-

Narody świata potrzebują
pokojowej współpracy i współistnienia

Przemówienie min. A. Rapackiego w ONZ
WASZYNGTON (Radio)

Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych kon­
tynuuje w dalszym ciągu debatę generalną na tematy 
międzynarodowe. W środę przemawiał polski minister 
spraw zagranicznych — Adam Rapacki.

PWSSP
Uroczysta inauguracja od­

była się również w środę,
1. w Państwowej Wyż-

Podwyżka płac
w Jugosławii

BELGRAD (PAP)
Rząd jugosłowiański wydał 

dekret o podwyżce płac, eme­
rytur oraz podniesieniu cen 
niektórych artykułów spożyw­
czych.

Z dniem 1 bm. wszystkie 
płace w Jugosławii wzrosną 
o 7 proc., emerytury zaś o 
8 proc. Podwyższone mają być 
również zasiłki dla rodzin ma­
jących więcej niż troje dzieci.

Ceny cukru, chleba, mąki 
tytoniu, prądu elektrycznego 
oraz biletów kolejowych wzros 
ną o 15 proc.

W wywiadzie udzielonym 
prasie jugosłowiańskiej wice-
prezydent Jugosławii Mi-
jalko Todorowicz, oświadczył, 
iż ogólny wzrost płac pokryje 
całkowicie wzrost cen i zapew 
ni poprawę warunków bytu 
społeczeństwa.

Na wstępie minister spraw 
zagranicznych Adam Rapacki 
oświadczył, iż idea pokojowe­
go współistnienia należy do 
podstawowych zasad polskiej 
polityki zagranicznej. O zwy­
cięstwo tej idei walczymy 
wraz z innymi krajami so­
cjalistycznymi, walka o ten 
cel, o tę ideę łączy nas rów­
nież z wielu innymi państwa­
mi na kuli ziemskiej. Zasady 
pokojowego współistnienia — 
oświadczył min. Rapacki — 
są platformą, na której goto­
wi jesteśmy porozumieć się z 
każdym, bez względu na je­
go przekonania czy też sym­
patie polityczne. Dyskusja 
na temat polskiego planu u-

W dniu 30 ub. m. przybył do 
Warszawy na zaproszenie 
władz polskiego lotnictwa cy­
wilnego prezes zarządu Bry­
tyjskich Europejskich Linii 
Lotniczych — lord Douglas of 

Kirtleside.
Na Zdjęciu: powitanie na lot­
nisku. W środku z płaszczem 
na ręku — lord Douglas of 

Kirtleside.

tworzenia strefy bezatomo­
wej w Europie Środkowej wy­
kazała szerokie tendencje w 
wielu krajach do odprężenia 
międzynarodowego i pokojo­
wego współistnienia.

Minister Rapacki poświęcił w 
swym przemówieniu wiele uwagi 
kryzysom na Bliskim i Dalekim 
Wschodzie.

Oświadczył on m. in., nawiązu­
jąc do przedłożonego we wtorek 
raportu Hammarskjoelda, iż w za­
łączonych oświadczeniach rządu 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjed­
noczonych, brak gwarancji, że za­
sadniczy cel rezolucji Organizacji 
Narodów Zjednoczonych zostanie 
zgodnie z duchem i postanowienia 
mi tej rezolucji bezwarunkowo wy 
konany. Zgromadzenie Ogólne nie 
może przyjąć do wiadomości tego 
rodzaju oświadczeń, w których wy 
konanie uchwały ONZ uzależnia 
się od arbitralnie określanych wa 
runków.

Mówiąc o sytuacji na Dale-

także inne zasadnicze proble­
my polityki międzynarodowej, 
stwierdzając m. in. że wielkie 
niebezpieczeństwo dla pokoju 
w Europie oraz dla Polski 
stwarzają .zbrojenia w Nie­
mieckiej Republice Federal­
nej, w tym szczególnie zbro-
jenia 

W 
packi 
drogą 
jowa

atomowe Bundeswehry, 
zakończeniu min. Ra- 

stwierdził, iż jedyną 
dla ludzkości jest poko- 
współpraca wszystkich

narodów i pokojowe współist­
nienie.

szej Szkole Sztuk Plastycz­
nych w Poznaniu. Po zagaje­
niu uroczystości przez rektora 
PWSSP — prof. H. Polańskie­
go, referat inauguracyjny pt. 
„Problemy współczesnego me­
blarstwa” wygłosił inż. J. Wę- 
cławski.

Za najlepsze osiągnięcia w 
ub. roku akademickim ponad 
20 słuchaczom wydziałów 
PWSSP: rysunku i malarstwa, 
rzeźby oraz architektury 
wnętrz wręczono cenne nagro­
dy w postaci pomocy nauko­
wych.

Po uroczystej immatrykula­
cji i wręczeniu ponad 20 in­
deksów słuchaczom I roku 
PWSSP, odśpiewano hymn
młodzieżowy.

Przesunięcie ku lewicy
w Labour Party

kim Wschodzie minister 
packi podkreślił:

Podzielamy powszechne 
niepokojenie sytuacją na

Ra-

za- 
Da-

Fot. — CAF

lekim Wschodzie. My również 
pragniemy, by przestano strze 
lać w Cieśninie Taiwańskiej i 
by sytuacja w tej strefie 
przestała zagrażać pokojowi. 
Jest tylko na to jedna rada: 
niech Stany Zjednoczone za­
przestaną prowokacji wobec 
Chin Ludowych. Jedynym roz
w iązaniem
skiej
wreszcie

jest 
z

sprawy chiń- 
pogodzić się

nieodwracalnymi 
przemianami, jakie iaszły w
ogromnym i potężnym chiń­
skim kraju i z tych przemian 
wyciągnąć odpowiednie poli­
tyczne wnioski.

Minister Rapacki omówił

SCARBOROUGH (PAP)
Wyniki przeprowadzonych 

we wtorek wyborów do władz 
Labour Party nie przyniosły 
poważnych zmian; nastąpiło 
jedynie lekkie przesunięcie ku 
lewicy.

Przypominamy, że w skład 
egzekutywy Labour Party 
wchodzi 25 osób, z których 12 
wybierają związki zawodowe, 
a 7 — organizacje partyjne 
Labour Party; ponadto, w 
skład egzekutywy wchodzi je­
den przedstawiciel organizacji 
spółdzielczych oraz 5 członkiń 
„sekcji kobiecej”.

W pierwszej grupie 12 osób 
— wyd anych przez związki za 
wodowe, nie zaszły żadne zmia 
ny w porównaniu . ze stanem 
dotychczasowym.

W drugiej — 7-osobowej gru 
pie, wybieranej przez organi-

ra Castle, która ostatnio wy­
stąpiła z ostrą krytyką postę­
powania wojsk brytyjskich na 
Cyprze, otrzymała 871 tysięcy 
głosów (w roku poprzednim — 
855 tys. głosów) i wysunęła 
się w grupie tej na drugie 
miejsce po Anthonym Green- 
woodzie. Trzecie miejsce zajął 
obecny przewodniczący partii 
— Tom Driborg (poprzednio — 
czwarte), czwarte — Harold 
Wilson (poprzednio — drugie), 
piąte — Richard Crossman (po
przednio szóste), Mikardo
— szóste i Gallaghan — siód­
me.

zacje partyjne •our Party
— wybrani zostali ponownie 
wszyscy dotychczasowi człon­
kowie egzekutywy, z tym, że 
wiceprzewodnicząca — Barba-

23 listopada
wybory we Francji

PARYŻ (PAP).
Jak informuje Agencja Frań 

ce Presse, rząd francuski miał 
się wypowiedzieć za wyznaczę 
niem debaty wyborów do 
Zgromadzenia Narodowego na 
23 listopada br.

6 skreśleń lylko z 45 liczb w „Koziołkach" |
K6O30 51
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Dochodzenie prowadzi Ma ulewnym deszczu.

porucznik Bodajewski
sy7 apad rabunkowy? — rzu- 
(VL aa w słuchawkę dyżurny 
oficer MO, ppor. Skrzypiec.

W pokoju cichnie gwar roz­
mów. Rysy twarzy oficera za­
ostrzają sdę. Ołówek Szybko 
biegnie po papierze. Wreszcie 
podpoiuczniiik rzuca słuchaw­
kę na widełki i wyraje rozikaiz.

Trzy minuty później wylud­
nionymi! ulicami Poznania 
mknie milicyjny „gazilk“. W 
samochodzie — kierowca, kpr. 
Iwanowski, kilku munduro­
wych funkcjonariuszy, m. in. 
st” śiecżant Nyczak i plutono­
wy Jankowski, dwóch ofice­
rów dochodzeniowych i... re­
porter, którego zwabiła tu za­
wodowa ciekawość.

Godz. 23. Dworzec Główny. 
W ambulatorium lekarz po­
chyla się nad młodym męż­
czyzną. Pacjent ma lewe oko 
zapuchnięte, a na głowie — 
obrażenia zadane chyba tę­
pym narzędziem.

—Jak to się stało? — inda- 
7 guje oficer dochodzeniowy 

KM MO, por. Bodajewski.
Mężczyzna odurzony trochę 

alkoholem, a bardziej ciosami 
tłumaczy:

— Siedziałem w parku z ko 
łńetą. W pewnym momencie 
zaczepiło mnie kilku młodych 
ludzi. Padły wyzwiska. Póź­
niej — ciosy. Straciłem przy­
tomność. Kiedy się ocknąłem 
— stwierdziłem brak zegarka 
i dwóch tysięcy.

Świadek końcowej fazy zaj­
ścia, wysoki brunet zezna je, 
że towarzyszką poszkodowane­
go byia jedna z „cór Koryn­
tu’4. Napastnicy nazywali ją 
„Mirą“.

Oficer zadaje jeszcze kilka 
pytań. Po chwili ranny znaj­
duje się w drodze do szpitala, 
a kryty „gazik" rusza w po­
goń za napastnikami. Nastę­
puje t. zw. przeczesywanie — 
lustracja miejsc, które mogły 
stać się schronieniem spraw­
ców napadu. Jednocześnie w 
dyskusji, między oficerami, 
krystalizują się pierwsze hi­
potezy, domysły, podejrzenia...

— .„może to Kornik? Często 
włóczy się w tych okolicach z

wyjaśnia co robił po połud­
niu.

— Kiedy spotkałeś Kornika?
— Kiedy spotkałem? — 

powtarza i po namyśle stwier-
dzat Po południu, przed
czwartą.

—• A o której byliście w 
parku?

— Około 22.
Funkcjonariusz podaje ofi-

cerowi 
czyta 
zęby.

karteczkę. Porucznik 
i cicho gwizd że przez 
Okazuje się, że ofiara

napadu leży w szpitalu nie­
przytomna. Lekarz stwierdził 
wstrząs mózgu...

Zezna je Kornik:
— Sidczaka spotkałem oko­

ło szóstej.
— Kiedy byliście w parku?
— Po północy.
— Kornik mówi co innego.

A więc jeden z was kłamie.
-- .. Ja., mówię prawdę.
— Nc, zobaczymy. Na razie 

obaj musicie być zatrzymani.
G<xiz. 2,00. Warkot włączane 

go motoru zbiega się z kon­
kluzją porucznika: Koniecznie 
musimy znaleźć „Mirę*.

Godz. 2.30. Znowu Dworzec 
Główny. Plutonowy Jankowski 
podchodzi do młodej brunetki, 
ubranej w zielony prochowiec.

— Proszę o dowód osobisty!
— . .Nie mam.
— Wobec tego trzeba pójść 

na komisariat.
W dyżurce st. sierżant Ny- 

czaik oświetla lampką plamy 
na zielonym prochowcu. Nie 
ulega wątpliwości: Siady 
?<rwi!

— Co robiliście po południu?
— To moja rzecz.
— Byliście w parku?
— Nie — odpowiada już 

mniej pewnym głosem Miro-

dajewski. — Wydaje mi się 
jednak, że nie mówi pani 
prawdy.

Indagowana wtula głowę w 
ramiona. Kątem oka spogląda 
na porucznika. Poprawia się 
na krześle.

— No co? — mówi półgło­
sem oficer.

— Więc... siedziałam ze zna­
jomym w restauracji „Pod Ku 
kulką* Mieliśmy tam niepo­
rozumienie z kilkoma faceta­
mi. Po opuszczeniu lokalu, na 
Bukowskiej, oni zaczepili nas 
i pobili. Znajomy powiedział 
mi później, że stracił zegarek 
i 2 tys. zł. Potem poszliśmy do 
parku. Stamtąd odwołał mnie 
kolega...

— Czyja to krew na płasz­
czu?

— Moja — odpowiada „Mi­
ra", rozgarnia włosy na głowie 
i pokazuje ciętą ranę.

— T—a—a—k... Musimy jesz 
cze wyjaśnić szereg okoliczno­
ści — stwierdza porucznik. — 
Pani nie ma stałego miejsca 
zamieszkania. Niestety, trzeba 
zatrzymać.

— Proszę bardzo — odpo­
wiada kurtuazyjnie „Mira".

W drodze do Komendy ofi­
cer szeptem porozumiewa ttię 
ze st, sierżantem. Chodzi o dal 
sze czynności operacyjne...

Zdjęcie chińskie zatytułowa

35O-lecie 
przybycia Polaków 
do Ameryki

W roku 1608 pierwszych pięciu 
polskich osadników osiedliło się 
na ziemi amerykańskiej w stanie 
Wirginia.

Z okazji 350 rocznicy tego wy­
darzenia odbył się 30 września br. 
w Warszawie uroczysty wieczór, 
zorganizowany przez Towarzystwo 
Łączności z Wychodźstwem „Po­
lonia”. Uczestniczyli w nim człon 
kowie Prezydium Towarzystwa z 
wiceprezesem H. Hanke, bawiący 
w Polsce przedstawiciele Polonii 
amerykańskiej z delegatem Rady 
Polonii A. Mioduskim, przedsta­
wiciele organizacji społecznych o- 
raz MSZ.

Uczestnicy wieczoru przyjęli, od­
czytany przez posła J. Izy d orczy­
ka, tekst listu do Polonii Amery­
kańskiej, w którym czytamy m. 
in.:

„Społeczeństwo polskie pragnie 
bliżej poznać współczesną Polonię 
w USA, jej dorobek, osiągnięcia, 
zasługi i trudy. Pragniemy zbliżyć 
się nawzajem, tym bardziej, że 
350-lecie Polonii amerykańskiej oh 
chodzimy w okresie przygotowań 
do obchodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego i 550-lecia zwycięstwa 
pod Grunwaldem. Szczęśliwi jeste­
śmy, że Tysiąclecie obchodzić bę­
dziemy jako naród zjednoczony 
na ziemiach piastowskich po Odrę 
i Nysę Łużycką. Na ziemiach, któ­
re od roku 1945 po wieczne czasy 
stanowią nierozerwalną część Ma­
cierzy.

W obchodach Tysiąclecia, które 
będą wielkim świętem całego na­
rodu polskiego, radzi będziemy po 
witać w ojczyźnie, na Zlocie Pola­
ków z Zagranicy, przedstawicieli 
wielkiej Polonii amerykańskiej.”

śiawa K.
Konfrontacja, 

wysoki brunet 
mysi u •

Świadek 
wadi bez na-

— To właśnie ona!
— Komu to chcesz wmówić?

— replikuje prostytutka.
— Nie lubię kłócić się z ko­

bietami — rozpoczyna por. Bo

To co zanotował reporter, w 
informacjach prasowych zwy 
kto się określać lakonicznym 
zwrotem: „Dochodzenie w to­
ku*. Tym stwierdzeniem kwi­
tuje się nieraz miesiące żmud­
nej pracy. Na ogół znacame 
trudniejszej niż w opisanym 
wypadku, który rzeczywiście 
ostatnio zdarzył sdę w naszym 
mieście. Zrozumiałe, że za 
wcześme było ujawniać wszel­
kie zwiąiaane z tym okolicz­
ności. Dlatego też pewne sracze 
góły należało przedstawić od­
miennie.

A o ostatecznych wynikach 
reporter napisze znowu kró­
ciutką notatkę, (ak)

ne „Na ulewnym 
ca jest cięższa* 
zostało pierwszą 
Między narodowe j

deszczu pra- 
odznaczone 

nagrodą na 
Wystawie

Zdjęć Prasowych w Buda­
peszcie we wrześniu br. Auto­
rem fotografii jest Chen Po. 
Zdjęcie obrazuje pracę ludu 
chińskiego przy budowie zbiór 
nika wodnego koło grobowców 
dynastii Ming w pobliżu Pe­
kinu. Reprodukujemy frag-
ment zdjęcia.

Fot. — CAF

Br Jerzy Młodziejowski

Notatki długopisem <M>

grupą koleżków.
— Nie zaszkodzi złożyć 

wizyty.
Samochód zatrzymuje 

przy ul. Dzierżyńskiego, 
sierżant Nyczak uda je się

mu

się 
St. 
do

mieszkania Kornika. Po chwi­
li wraca z relacją:

— Nie ma go w domu. Mat­
ka załamała ręce i stwierdzi­
ła: „Pewnie znowu coś zma­
lował*

„Gazik” w dalszym ciągu 
przeczesuje miasto. Wreszcie 
w pobliżu MTP st. sierżanto­
wi wpadają w oko dwie po­
dejrzane postacie. Zgrzyt ha­
mulców. Postacie zaczynają 
poruszać elię szybciej, jednak 
po chwili stają sdę pasażerami 
milicyjnego auta. Jednym z 
przymusowych pasażerów jest 
właśnie Kornik, drugim — 
Sidczak.

Godz. 1.00. Budynek Ko-
mendy. Porucznik Bodaijew- 
ski przed kilkoma minutami
rozpoczął wstępne przesłu­
chanie. 17-letni Sidczak, pa­
ląc .papierosa za papierosem,

Po wypasie w Bieszczadach 
♦ Beskidzie Wielkim, 
wracają na zimę 
zagrća.

owce
do swych.

Fot. — CAF

Pracownicy poszukiwani
Wielkopolskie Wydawnictwo Prasowe, Poznań, 
Grunwaldzka 19, przyjmie natychmiast gońca 
(chłopca lub dziewczynkę) na okres 3 miesięcy.
Zgłoszenia w pokoju nr 56. K6069

Praca
Gospodyni do gotowania 
i sprzątania, bez nocle­
gów, poszukuję. Zgłaszać 
się od godz. 17 do 19. Ma­
ria Sikorska, Poznań, 
Kanclerska 4 (za „Gospo­
dą Targową”), tel. 646-63. 

29088g

Tańców uczę (rock, sam­
ba, rumba). Poznań, Mic­
kiewicza 27 m. 7. 26059g

Kupno
Staniol oraz celofan, na­
wet ścinki, kupimy każdą 
ilość. Poznań, tel. 49-02. 

25937g

Sprzedaż
Wózki dziecięce nowo­
czesne modele oraz mate­
race wszelkich rozmiarów 
korzystnie poleca: Brzo­
zowska, Poznań, Czerwo­
nej Armii 16._  25425g
Zabawki, galanterię zdob­
niczą i z tworzyw sztucz­
nych sprzeda je hurtowo. 
Marian Czywczyński, Po­
znań, Głogowska 78 . 27598g
Klatki dla nutrii, norek, 
lisów sprzedam. Poznań, 
Dąbrowskiego 42. 29186J!

Lisy niebieskie jasne, nor 
ki platyny standard sprze 
dam lub zamienię na zie­
mię do 2 ha k/Poznania. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
28788g

Nieruchomości
Kamienice, wille parcele, 
gospodarstwa, wtllki wiel 
ki wybór poleca — poszu­
kuje Metelski, Poznań. 
Czerwonej Armii 23.

28507K

Różne

Nauka
Korespondencyjne kursy 
księgowości. Informacje: 
Poznań 2, skrytka 1111.

23942g

Drut o średnicy 2—6 mm. 
kupię. Poznań, Dąbrow­
skiego 42, warsztat.
_________ ___________ 29185g 
Kupię maszynę kuśnier­
ską. Oferty z ceną Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 29296g.

Samochód ciężarowy
„Mercedes” na ropę sprze 
dam, zamienię na osobów 
kę. Poznań, Czajcza 3 

28790g
Tragarze budowlane sprze 
dam. Poznań. Łukaszewi­
cza 3. tel. 623-42. 29434g
Sprzedam rower damski. 
Poznań, ul. Głogowska 135,

Suknie ślubne, balowe, 
nylonowe, welony, nakry­
cia do chrztu nylonowe, 
ubrania poleca Wypoży­
czalnia, Poznań, Dzier-
źyńskiego 61. 24652P

Dnia 30 września 1958 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, namaszczona Olejami św., nasza 
kochana siostra, szwagierka, ciocia i przyjaciół­
ka, przeżywszy lat 57, śp.

Maria Garczyńska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4 bm., 

o godz. 10,30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W smutku pogrążeni

SIOSTRY, BRAT, RODZINA I A, ADAMCZAK
Poznań, ul. Mottego 1 m. 11. 2»976g

Dnia 36 września 1958 r. zasnęła w Bogu, nasza 
kochana matka, teściowa i babcia, przeżywszy 
lat 55, śp.

Joanna Ludek
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 4 bm„ o go­

dzinie 13 na cmentarzu na Górczynie.

3M70g
W smutku pogrążeni

CÓRKA, ZIEt I WNUCZKI

Dnia 36 września 1968 r. zmarł w Poznaniu, 
po długiej i ciężkiej chorobie, śp.

Karol Stokowski
wicedyrektor Stadniny Koni w Golejewku. 

O tej dotkliwej dla nas stracie zawiadamia 
DYREKCJA

STADNINY KONI W GOLEJEWKU, 
POW. RAWICZ

Dnia 2 października 1958 r. zmarł nagle, na­
maszczony Olejami św., mój najdroższy mąż, 
nasz najukochańszy ojciec, brat, szwagier i wu­
jek, przeżywszy lat 60, śp.

Czesław AM
Pogrzeb odbędzie się w Śmiglu, w sobotę, 

4 bm, o godzinie 9,30.
W smutku pogrążone

ŻONA, DZIECI I RODZINA

warsztat. 29469g
Sprzedam tokarnię pół 
Northon 1 m toczenia. O- 
ferty kierować do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 295^8;_____ ____ _  
4 opony importowane no­
we 16 X 550 sprzedam. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2M22g.

Bramę, furtkę sprzedam, 
kompletne oparkaniente 
wykonuję. Poznań, Dą­
browskiego 42 podwórze.

29182R
Siatkę parkanową dla li­
sów. norek wykonuję z 
powierzonego materiału. 
Poznań, Dąbrowskiego 42 
warsztat. 29184g
Urządzę lub wydzierżawię 
gabinet dentystyczny. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
29623g.

W dniu 4 października 1958 r„ w pierwszą 
bolesną rocznicę śmierci śp.

Jerzego Mielocha 
zostanie odprawione, nabożeństwo żałobne o go­
dzinie 8 w kościele Św. Jana Jerozolimskiego na 
Komandorii.

O czym, życzliwych pamięci Zmarłego,

2»422g
zawiadamia 

MATKA

Dnia 29 września 1958 r. 
lecz ciężkich cierpieniach, 
mąż, nasz ukochany ojciec,

zmarł po krótkich, 
mój najukochańszy 
dziadek, brat, wu-

jek, szwagier i teść, przeżywszy lat 55, śp.

Marian Nizielski
Pogrzeb odbył się w czwartek, 2 bm„ o godzi­

nie 10,36 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała na 
Dębcu.

29942g
W eiężkim smutku pogrążone 

ŻONA I RODZINA

W dniu 29 września 1958 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, nasz długoletni pracownik, śp.

Marian Nizielski
przeżywszy łat 55.

W Zmarłym straciliśmy wzorowego i sumien­
nego kolegę i współpracownika.

Pogrzeb odbył się w dniu 2 października br. 
o godzinie 10,36.
Współpracownicy Rada Zakładowa Dyrekcja 
PRZEDSIĘB. JAJCZARSKO - DROBIARSKIEGO

W POZNANIU. K6065

Druk: Zakłady Graficzne tm. M. Kasprzaka

GT estem „aktualnie* w
Warszawie i pilnie cho­

dzę na wszystkie koncerty 
naszej drugiej już z rzędu 
„Warszawskiej Jesieni*. 
Lecz, że nie samym Chle­
bem człowiek żyje — w 
wolnych od dodekafonii 
chwilach, spaceruję po wy 
słonecznionym mieście nad 
Wisłą i po pełnych weso­
łego gwaru ulicach. Zadaw­
nionym obyczajem wyga- 
piari się na księgarskie 
wystawy ale w obecnej 
chwili niczego nie kupuję, 
gdyż i tak wszystko, co tu 
widzę w stołecznych witry 
nach — łatwo znajdę w Go­
styniu czy nawet w Słup- ! 
cy. W jednej z fachowych | 
księgarni ujrzałem prze­
cież tom, który mnie wpra­
wił w szczerą radość. Oto 
na żółtej obwolucie sporej 
księgi siedzi jakiś bliżej mi 
nieznany ptaszek, a nad 
nim tytuł „Ptaki ziem pol­
skich*. To już drugi tom 
z dawna oczekiwanej przez 
miłośników ornitologii mo- 

। nografii. Jej autorem jest 
prof. Jan Sokołowski 

; wspaniały specjalista tego 
; działu zoologii, uczony z na 
j szego uniwersytetu i od 

mnóstwa lat zasiedziały 
mieszkaniec Poznania. Pro­
fesora spotykam od nie- 

; pamięci. Godzi się nadmie­
nić, że nie tylko zna świet- 

; nie wszystko, co fruwa w 
I powietrzu a ma dziób (sa- 
! moloty i komary „wyłączo- 
i ne*). ale także — jak nikt 

inny — poznaje owe dzio­
bate istoty po śpiewie. Pro­
fesor ma u siebie zbiór 
płyt z nagraniami ptasich 
śpiewów. Już wprawdzie 
kompozytor francuski Oli- 
vier Messaen opierał się na 
wokalistyce latającego stwo 

l ru, ale czynił to raczej dla 
i rozszerzenia swej muzycznej 

pisowni. Nasz ornitolog po­
znański poznaje śpiewy pta 
sie dla najbardziej osobistej 
przyjemności, podobnie jak 
niegdyś czynił to czeski 
kompozytor Antoni Dwo- 
rzak. Ale prócz znajomości 
tych „symfonii* Sokołow­
ski ma jeszcze i inne spe­
cjalności. Potrafi całymi 
dniami siedzieć w arcynie- 
wygodnej postawie na wy- 

i sokim, specjalnie zbudowa- 
( nym balkoniku u szczytu 

na przykład jakiejś sosny, 
* by zbliska obserwować gnia 
■ zda wędrownego sokoła. Z 
! tych niezliczonych godzin 

wynikła mała, ale fascynu- 
| jąca książeczka.
tl A,.e wracam do początku 
i mej notatki. Warszawa 

h Warszawą, ale dwutomowe 
i dzieło profesora Jana Soko­

łowskiego o polskiej avi- 
I faunie (ukazało się jeszcze 
। przed wojną — dziś idzie 

uzuoełnione wznowienie) 
jest wielką chlubą Pozna­
nia. Bo powstało w naszym 
mieście, napisane przez po- 

I znaniaka (jeśli nie z urodzę

nia, to z „zamieszkania*). 
Nawiasem zdradzę pewną 
tajemnicę. Jeszcze na długo 
przed Strugarkiem właśnie 
profesor Sokołowski w ra­
dio mówił naszą miejską 
gwarą monologi. Dziś o 
nich pewnie już zapomniał, 
lecz my mu długo będzie­
my jego „Ptaki* pamiętali. 
My i następcy nasi. Wiel­
kie to i pou^iżne dzieło. Do 
stępne dla dorosłych i mło­
dzieży. Z obrazkami! I z 
całą olbrzymią fachowością 
napisane!

Poznańska WSE
ściśle zwigzana
z regionem

Jak już donosiliśmy, dnia 4 
hm. nastąpi otwarcie nowego 
roku akademickiego w Wyż­
szej Szkole Ekonomicznej. Bę­
dzie to trzydziesty trzeci rok 
istnienia tej uczelni,-której za­
dania w mieście Targów Kra­
jowych i Międzynarodowych, 
są szczególnie ważne. Docenia­
jąc w pełni rolę poznańskiej 
WSE, kierownictwo jej w 
znacznym stopniu rozbudowu­
je pod tym kątem katedry i 
zakłady naukowe.

Dużym sukcesem, osiągnię­
tym przez uczelnię, było w ro­
ku ubiegłym powołanie osob­
nej Katedry Ekonomiki Prze­
mysłu, na której czele stanął 
docent dr Stanisław Smoliński 
oraz utworzenie Instytutu Go­
spodarki Regionalnej, którego 
kierownictwo spoczywa w rę­
kach dr. Seweryna Kruszczyń- 
skiego.

Instytut ten ma ważną rolę do 
spełnienia w rozwoju gospodar­
czym Wielkopolski i wiąże WSE 
bezpośrednio z zagadnieniami na­
szego regionu. W trosce o roz­
szerzenie kierunków nauczania 
Rektorat WSE podejmuje starania 
o powołanie do życia nowych 
katedr dla takich dyscyplin wie­
dzy, jak ekonomika przedsię­
biorstw, polityka społeczna, handel 
zagraniczny, bankowość, ekonomi­
ka rolnictwa, gospodarka komunał 
na, transport i spółdzielczość.

Aby uniknąć nieporozumienia 
trzeba zaznaczyć, iż wymienione 
przedmioty są już dziś wykładane, 
chodzi jedynie o rozbudowę i sa­
modzielność projektowanych ka­
tedr. Rozmieszczenie ich nie napo­
tka na trudności, gdyż WSE jest 
chyba jedyną uczelnią, która roz­
budowała swój gmach i wkrótce 
zakończy prace inwestycyjno-re- 
mentowe, opóźnione jedynie z wi­
ny wykonawców.

Nowy rok akademicki rozpocznie 
się w zwiększonym gronie studen­
tów. Uczelnia będzie ich liczyć 
około 2 tys. Na pierwszy rok przy­
jęto na studia dzienne 225, a na 
studia dla pracujących 210 studen­
tów. Ci młodzi słuchacze doczeka­
ją się niewątpliwie rozbudowy no- 
wych, zaplanowanych katedr, a 
może nawet jeszcze innych kie-
ranków nauczania. (Łt»



Wykopki i siewy w pełni. 
Dotychczas sprzyjała pomyślne 
mu przebiegowi prac jesien­
nych piękna pogoda. Na zdję­
ciu — wykopki ziemniaków na 
polo rolnika Wąchalskiego w
Pujjartowie 
chodak im.

pów. między -

Fot.: K. Przychodzki

Czy znacie piękna 
swego kraju 
i miasta?

W Kaliszu przy ul. Śród­
miejskiej 27 została otwarta 
wystawa pod hasłem „Czy 
znacie piękno swego kraju i 
swego miasta”. Organizował ją 
Kaliski Amatorski Klub Foto­
filmowy, który w br. obcho­
dzi 30-iecie pracy. Czynna je­
go współpraca z sekcjami foto 
filmowymi przy TPPR i 
PTTK oraz LPŻ i Międzydru- 
żynowej Harcerskiej Sekcji 
Fotofilmowej, spowodowała, 
że wystawa obejmuje około ty 
siąca fotografii.

W czasie wystawy 
można zapoznać się 
tern fotofilmowym i 
amatorskiej obróbki 
ryjnej. Kaliski

7 do 10 bm.
ze sprzę- 

. sposobem 
i laborato- 
Amatorski

Klub Fotofilmowy będzie wy­
świetlać filmy oraz urządzać 
konkursy fotofilmowe. (kp)

Odznaczenia
Podczas ostatniej Sesji Miej­

skiej Rady Narodowej w Ka­
liszu odznaczeni zostali:

Krzyżem Kawalerskim 
deru Odrodzenia 1‘olski:

Or-

dr Janina Masłowska, Złotym 
Krzyżem Zasługi: dr Stani­
sław Rzadkowski i Jan Jar­
nuszkiewicz, Srebrnymi Krzy­
żami Zasługi: Adam Walczak, 
Kazimierz Sztolc, Franciszek 
Fabiszewski, Stanisław Do- 
brosielski, Józef Tuszyński, 
Jan Chyczewski i Brązowym 
Krzyżem Zasługi: Teofil Adam 
czak, pracownik „Bielami”, (t)

Ceniony we Wrześni lekarz, 
dr Stanisław Turkiewicz, w 
uznaniu długoletniej pracy i 
zasług otrzymał Kawalerski 
Krzyż Odrodzenia Polski. Na 
plenarnym posiedzeniu Prezy­
dium PRN przewodniczący ob. 
Pajcz wręczył dr. Turkiewi­
czowi to wysokie odznaczenie 
i złożył mu serdeczne gratu­
lacje. (kst)

Inicjatywa handlu
jarocińskiego

Ostatnio PSS w Jarocinie u- 
ruchomiła ciastkarnię ze sprze 
dążą na wynos. Nowością jest 
także sklep garmażeryjny w 
Rynku, MHD zaś wprowadził 
sprzedaż wyrobów mięsnych 
Zakładów Mięsnych z Kroto­
szyna w sklepie spożywczo- 
kolonialnym. Żałować można 
tylko, że wędlin tych nie ma 
tyle, ile wynosi zapotrzebowa­
nie. (alk)

i

norama: „Człowiek w nieprze­
makalnym płaszczu" (franc., 18 
lat).

Radio

Paźdz.

3 

piątek

Imieniny
Teresy, 
Gerarda

Teatry

Trzy razy o Koninie
słynnego słupa konińskiego. 
Wierna kopia stanowić będzie 
jeden z czołowych eksponatów 
wystawy zorganizowanej w 
Pałacu Kultury w Warszawie 
z okazji jubileuszu poczty poi 
skiej.

Słup koniński ma co prawda 
już 807 lat, a poczta 400 lat, 
jednak napis na nim głosi, że 
już wtedy istniała pewna or­
ganizacja wymiany wiadomo­
ści. W roku 1151 trakt drożny 
z Kalisza do Kruszwicy zo­
stał dokładnie zmierzony, co 
milę ustawiono kamień w for­
mie krzyża, a w połowie, w 
Koninie wystawiono blisko

iyi ajstarsi ludzie* w Koninie 
pamiętają dobrze, że kie­

dyś przed „tamtą” wojną 
most w Koninie miał jedno 
przęsło podnoszone. Podczas 
wyższego stanu wód przy prze 
pływie większych statków pod 
noszono je i ruch na rzece od 
bywał się normalnie. Ten sta­
ry most zniosła wielka pow7ódź 
w roku 1924. Odbudowany na 
nowo nie miał już ruchomego 
przęsła, gdyż nie było ruchu 
statków. Tenże most został po 
ważnie uszkodzony we wrześ­
niu 1939 i w styczniu 1945 r. 
Fo wojnie właściwe czynniki 
długo nie mogły się zdecydo­
wać co zrobić z mostem. Wy- r 
budowanie nowego z dosta­
tecznie wysokim przęsłem do 
przejazdu statków wymagało­
by podniesienia ulicy Wojska 
Polskiego, tak że w efekcie 
domy znalazłyby się poniżej 
powierzchni ulicy. Projektu 
nie można było uzgodnić. Most 
więc zamknięto najpierw dla 
ruchu ciężarowego, potem dla 
większych pojazdów, wreszcie 
i dla rowerów.

Przed kilku tygodniami z 
radością i nadzieją powitali 
mieszkańcy. Konina zjawiające 
się ekipy przedsiębiorstwa bu­
dowy mostu. Robota oczywiś­
cie potrwa dłuższy czas, ale 
nadzieja już jest. Tymczasem 
zamknięto ruch pieszy na mo­
ście. Sytuacja — bardzo trud­
na. Jedynym połączeniem Ko­
nina prawo- i lewobrzeżnego 
pozostał nowy most żelazny, 
do którego, niestety, nie prowa 
dzą ani betonowe chodniki, ani 
nawet jakieś wzmocnione na­
wierzchnie dla pieszych. Brną 
więc mieszkańcy Konina w 
błocie (w listopadzie będzie 
gorzej!). Ostatnio schodki drew 
niane, po których strach było 
chodzić, zostały poprawione i 
uzupełnione o brakujące po­
ręcze. Może jeszcze zrobi się 
żużlowe chodniki?
W tych dniach przybył do 
’ ’ Konina, znany warszawski

0 bezpieczeńslwo 
na przejazdach 
kolejowych

W Lesznie przed paru dniami 
odbyła się narada poświęcona bez 
pieczeństwu ruchu drogowego na 
skrzyżowaniach dróg państwo­
wych ze szlakami kolejowymi. 
Stwierdzono, że niektóre przeja­
zdy na terenie powiatów Lesz­
no, Rawicz i Gostyń dotąd nie 
strzeżone muszą otrzymać zabez 
pieczenia ostrzegawcze. Przejazd 
nie strzeżony na trasie Leszno— 
Gostyń koło Goli ze względu na 
częste wypadki powinien być za­
bezpieczony rogatkami. Również 
stan nawierzchni przejazdu na 
trasie Leszno — Poznań przed sta 
cją Lipno Nowe z powodu nie­
równego poziomu toru może być 
przyczyną wypadku drogowego.

Na niektórych przejazdach za-
uważono niedociągnięcia 
względem widoczności jak 
Lipnie i Grabonogu, gdzie 
płot, opłotowanie i budka 
niają widok pojazdom

artysta rzeźbiarz Kazimierz
Zieliński. Na zamówienie Mi­
nisterstwa Poczt i Telegrafów 
dokonał on zdjęcia formy ze

W spółdzielczości handlowej
Omówienie problemów spół­

dzielczości spożywców, ogrod­
niczej, wiejskiej, zaopatrzenia 
i zbytu i wytyczenie na tym 
tle zadań dla aktywistów były 
głównymi tematami ostatnie­
go plenum Zarządu Okręgu 
Zw. Zawodow. Pracowników 
Spółdzielczych w Poznaniu. 
Jak wynika z danych, wieś 
jest w tym roku znacznie le­
piej zaopatrywana niż w la-

lepiej

tacn poprzednich, sporo gmin-
nych spółdzielni napotyka na­
wet na trudności w zbyciu wie 
lu poszukiwanych poprzednio 
artykułów.

Pomyślne rezultaty zanoto­
wano również w spółdziel­
niach podległych ZSS, które 
osiągnęły w pierwszym półro­
czu wyższe obroty niż przewi­
dywano i wpłaciły do Skarbu 
Państwa około 58 min zł. Po­
za działalnością gospodarczą 
spółdzielnie te prowadziły w

zreorganizuje dotychczasowy 
system zaopatrywania przez 
PZGS y i wyda w roku przy­
szłym na inwestycje w gmin­
nych spółdzielniach co naj­
mniej 100 min zł.

W czasie dyskusji omówiono 
wiele aklua^ych problemów 
handlu. Podkreślono między 
innymi że należy zwrócić wię­
cej niż dotychczas uwagi na 
zapobieganie mankom i pod­
noszenie kwalifikacji pracow­
ników. (L)

Igła i moda

1 półroczu również 168 
tów usługowych dla 
członków. M. in. było 
wypożyczalni sprzętu 
darstwa domowego, 30

punk- 
swych 
to: 40 
gospo- 
punk-

trzymetrowej wysokości ka­
mienny słup z napisem objaś­
niającym znaczenie pomierze­
nia drogi. Oczywiście zmierze­
nie drogi było wynikiem za­
potrzebowania ówczesnej ko-
munikacji na 
rządzenia.

tego rodzaju u

Izraelu istnieje Związek 
* * Żydów, pochodzących z 

Konina. Utrzymują oni mię­
dzy sobą żywy kontakt, a raz 
do roku 30 września organi­
zują tzw. zlot, na którym 
czczą pamięć pomarłych, 
wspominają znajomych. Ostat­
nio Związek ten postanowił 
opracować i wydać pamiątko­
wą książkę o Koninie. Stare 
pokolenie, przybyłe z Polski, 
kurczy sie coraz bardziej. No­
we, zna już to miasto tylko z 
opowiadań i wspomnień.

W Koninie żyło przed wojną 
około 3.500 Żydów. Dyskrymi 
nacje i masowe mordy doko­
nywane podczas wejny pozo­
stawiły przy życiu około 40 
osób (1 proc.!). Wojna znisz-
czyła akta, 
kulturalny.

biblioteki, dorobek 
Tak więc obecnie

największe skupienie Żydów
konińskich 
i u..

to kolonia w Izrae- 
(zp)

pod 
np. w 
żywo- 

। zasła- 
mecha-

Ekipa 1.-a. NRF 
aa mecz z Polską

nicznym. Komisja postanowiła wy 
stąpić do czynników kompetent- 

Bnych o usunięcie przeszkód.

W Poznaniu — jutro:
OPERA — g. 19 „Traviata”; 

POLSKI — g. 19 „Tramwaj zwa 
ny pożądaniem"; NOWY — g. 
19 „Amfitrion"; OPERETKA — 
g. 19 „Bal w Savoy‘u’; KOME­
DIA MUZYCZNA — g. 19.30 — 
„Humor z importu"; SATYRY 
g. 20 „2:2 nierozstrzygnięte"; 
MARCINEK — g. 11 i 16.30 — 
„Ptasie mleko”.

W terenie — dziś:

PROGRAM I 
Fala 1322 m

15 — utwory fortep. kompoz. 
rosyjskich; 15.20 — komunik, o 
stanie wód; 15.21 — informacje; 
15.25 — program dnia; 15.30 — 
z życia Związku H-adzieckiego; 
16.05 — aud. aktualna; 16.15 — 
„Przed obiadem i po obiedzie“;
17.15 — muzyka; 17.30
i aktualn.; 17.55 — „Radiorekla 
ma"; 18.10 — koncert życzeń; 
19.26 — wiad. sport.; 19.30 — 
przegl. filmowy — kanbera; 20 
koncert w wyk. ork. : PR w 
Krakowie; 20.50 — felieton lite­
racki; 21.05 — pięć minut o wy 
chowaniu; 21.10 — pełnym gło-

Kronika wypadków
W Gnieźnie przy ul. 22 Lipca 

Wojciech Wasielewski prowadząc 
— jak ustaliła MO — po pijanemu 
„Warszawę", najechał na rowe­
rzystę Atnoniego Jentę. Cyklista 
doznał okaleczeń głowy. Wasielew 
skiego zatrzymała milicja.

Ogień strawił w Zaorlu (pow. 
Rawicz) dom mieszkalny i zabudo 
wania gospodarcze Józefa Got- 
schlinga. Straty wynoszą ok. 120 
tys. złotych.

Na szosie Słupia — Bralin (pow. 
Kępno) motocyklista Bogdan Ozię- 
błowski podczas wymijania ude­
rzył w tył roweru, w wyniku cze­
go wywrócił się i doznał ciężkich 
obrażeń. Oziębłowski zmarł w dro­
dze do szpitala.

12-letni Roman Wysocki mani­
pulował w Puszczykowie Starym 
(pow. Poznań) przy motorze elek­
trycznym. Rezultat — śmiertelne 
porażenie prądem.

W Trzciance przy ul. Fałata 5- 
letni Zbigniew Walkiewicz wpadł 
pod przyczepę ciągnika i poniósł 
śmierć na miejscu.

Prowadzony przez Stefana Gars-t 
kiewicza samochód osobowy ude-

KALISZ 
rencka".

Kina
KALISZ — 

kask" (franc.,

,Przygoda Flo-

Syrena: „Złoty 
18 1.); Stylowe:

„Kochankowie z Werony" (fran 
cuski, 18 1.), Wolność: „Burza 
nad Hakone” (jap., 12 1.); GNIE 
ZNO — Lech: „Na naszym po­
dwórku" (radź., 12 1.); Polonia: 
„Wolne miasto" (polski, 14 1.); 
OSTRÓW — Roma: „Hotel du 
Nord“ (franc., 16 1); Słońce: 
„Przygody komiwojażera” (fran 
cuski, 16 1.); LESZNO — Pa-

sem o
21.35 —

sprawach młodzieży;
do tańca

Brie‘a Juppa; 22
grają ork. “ 

■ „Skrzyp-
ce“ — ode. wspomnień E. Umiń 
skiej; 22.30 — chwila muzyki; 
22.32 — miłośnikom muzyki ka 
meralnej.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 13.55, 
16, 19, 21 i 23.

Telewizia
17.30 — progr. pop. nauk. p<t. 

„Otwarte serce"; 18 — zaprasza 
my na estradę; 18.30 — prze­
rwa; 19.30 — dziennik telewiz. 
(retr. z W-wy); 20 — film dok. 
prod. franc. pt. „Preludium 
sławy" od lat 7. „

rzył w

rowca i 
ni. (ak)

tów repasacji pończoch, 68 
magli, 26 poradni krawiec­
kich. Z pomocy tych punktów 
skorzystało przeszło 54 tys. 
osób, a więc więcej niż w la- 
lach uoiegłych

Centrala Spółdzielni Ogrod­
niczych, która ma skupić w 
tym roku 115 tys. ton owoców 
i warzyw, wykonuje również 
swe plany pomyślnie. Zamie­
rzenia spółdzielni na rok przy 
szły są interesujące. WZGS

Gostyń 
przed 40 rocznicą 
Powstania Wlkp.

Niedawno w Gostyniu zebra 
ło się przeszło 30 b. powstań­
ców wielkopolskich celem 
przedyskutowania przygotowa
nego w oparciu o źródła
historyczne i kronikarskie o- 
raz wspomnienia — szkicu hi­
storii walk w latach 1918/19
na odcinku 
go. Narada 
godzin.

Gostyń

frontu leszczyńskie 
trwała kilkanaście

bowiem solidnie
przygotowuje się do 40 roczni­
cy Powstania Wielkopolskiego, 
którą u siebie projektuje na 
4 stycznia 1959 r. (p)

Z początkiem bież, roku za­
łoga Leszczyńskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego zwięk 
szyła się o ok. 140 osób. Przy­
jęto np. 23 młode absolwentki 
szkoły odzieżowej. W fabryce 
pracuja przeważnie kobiety i 
to wiele po kilka lat. Zarobek 
np. Marii Piekarczyk przy 
maszynie specjalnej sięga ty­
siąca złotych. Pracuje w fabry 
ce od 1952 r. W ciągu godziny 
przyszywa 280 guzików, czyli 
przeszło 2000 sztuk w ciągu 
jednej zmiany. Mieszka na 
stancji, poprzednio dojeżdża­
ła ze wsi. Na gospodarstwie 
jest liczna rodzina...

Z początkiem przyszłego ro­
ku fabryka nastawi się wyłącz 
nie na szycie ubrań cywil­
nych. Obecnie przeciętna wy­
dajność wynosi 170 sztuk w 
ciągu zmiany. W taśmowej 
ich produkcji biorą udział 42 
osoby. Poza tym szyje się jesz 
cze ubrania watowane i robo­
cze drelichy. Przy przestawie­
niu się na wyłączną produk­
cję ubrań cywilnych nie po­
winno być zbytnich trudności, 
gdyż cała załoga na ogół posia 
da odpowiednie kwalifikacje.

Zmian w asortymencie do­
konuje się, naszym zdaniem, 
zbyt. rzadko — 2 razy do ro­
ku. — Na szczęście moda mę­
ska jest bardziej konserwa­
tywna niż damska. Serie u- 
brań męskich są zbyt duże. 
Wypadałoby częściej zmieniać 
jeśli nie fason to przynajmniej 
wzory i odcienie materiałów. 
Uwagi te dotyczą nie tylko Le 
szczyńskich Zakładów Odzie­
żowych, ale prawie wszystkich 
im pokrewnych w naszym wo~ 

I jewództwie. (emp)

Bogata jesień lekkoatletów

Zachodnioniemiecki Związek 
L-A nadesłał do PZLA listę człon­
ków ekipy NRF na mecz Polska— 
(NRF. W jej składzie znajduje się 
[47 zawodników, 3 trenerów7, kilka 
(osób towarzyszących z prezesem 
(Związku L-A NRF dr. Dansem na 
czele, jeden dziennikarz oraz 5-
osobowa 
zamierza
mecz.

Goście 
jmarem,

ekipa telewizyjna, która
filmować

przybędą z 
Ha asem,

iBrenerem i Lauerem

warszawski

Harym, Ger- 
Dingmanem, 

na czele. Jest
(to skład niemal identyczny, jaki 
(wygrał dwa tygodnie temu z 
ZSRR i w najbliższą sobotę i nie- 

(dzielę zmierzy się z Węgrami.

Przepędowie (pow. Obor- 
przydrożne drżeń o. Kie- 
pasażer zostali lekko ran-

W Kaliszu przy ul. Łódzkiej nie­
znany motocyklista wpadł na pię­
cioletnią Danutę Naderę, która 
przechodziła przez jezdnię. Dziew 
czynka doznała wstrząsu mózgu i 
pęknięcia czaski. W stanie cięż­
kim przewieziono ją do szpitala. 
Motocyklista zostawiwszy ofiarę 
na jezdni, szybko zbiegł do śród­
mieścia. Dzięki energicznej akcji 
MO ujęto sprawcę wypadku. Jest 
nim 16-letni R. Frątczak, zam. w 
Kaliszu.

Adam Placek, nałogowy alkoho­
lik, uległ śmiertelnemu zatruciu 
alkoholem. Napiwszy się denatu­
ratu z winem, zmarł nagle na bu­
dowie przy ul. Browarnej. (t)

Ostatki naszych lekkoatletów są niezwykle atrakcyjne. Historia 
polskiej lekkoatletyki jeszcze nigdy u schyłku sezonu nie miała 

tak bogatego programu imprez jak w bieżącym roku.
Oczywiście „szlagierem" będzie z olbrzymim zainteresowaniem 

oczekiwany mecz sezonu POLSKA — NRF 11 1 12 bm. w Warszawie.
W sobotę i w niedzielę odbędą się w kilku miastach Polski walki 

drużyn ligowych. Staną do nich bez wyjątku wszyscy nasi czołowi 
reprezentanci w tej dyscyplinie sportowej.

Kraków będzie miejscem zma­
gań 6 najlepszych drużyn klubo­
wych Polski: Legia i AZS Warsza­
wa, Górnika Zabrze, Zawiszy Byd 
goszcz, Olszy Kraków i AZS Po­
znań o tytuł drużynowego mistrza 
Polski.

Na boisku poznańskiego AZS 
przy al. Pułaskiego około 150 za­
wodników LKS Sopot, Warty Po­
znań i Sparty Warszawa rozegra 
pojedynek o zajęcie siódmego miej 
sca w tabeli I-llgowców.

O tym, że trójmecz będzie bar­
dzo ciekawym wydarzeniem — 
świadczy fakt, że startują w nim 
zawodnicy tej klasy co: Sidło, Ma 
komaski, Orywał, Jarzembowski, 
Begier, Kropidłowski, Krzesiński 
i in. Początek spotkań w sobo-

tę o godz. 15.30 i w niedzielę o
10.30.

Olimpia 
towicach, 
dziie wraz 
żynami o

Poznań wystąpi w Ka- 
gdzie ubiegać się bę- 

z pięcioma dalszymi dru 
prawo utrzymania się w

Wachowski nie chce być
Napoleonem

gronie pierwszoligowców. Czy jej 
to się uda?

Drużyna „Energetyka” Poznań, 
w tych samych dniach będzie wal­
czyć, zresztą nie bez szans, w Pa­
bianicach o awans do I ligi. W naj 
lepszym przypadku Poznań, który 
staje się coraz silniejszym ośrod­
kiem lekkoatletycznym, może 
mieć w przyszłym roku cztery ze­
społy w I lidze. Trudne zadanie 
czeka wrzesiński LZS, który w 
Gdańsku będzie musiał włożyć 
wiele wysiłku, by utrzymać się 
w II lidze.

Poznań będzie jeszcze w ciągu 
października miejscem kilku spot-

Na boisku WSW? zastałem wczo 
raj rano dyskobola AZS — 

mgr. Eugeniusza Wachowskiego, 
który odbywał właśnie ostatni tre 
ning przed wyjazdem do Krako­
wa na finał drużynowych mi­
strzostw Polski w lekkoatletyce. 
Postanowiłem wykorzystać okazję 
i poprosić go o chwilę rozmowy.

Pierwsze zadane mu 
wprawiło mego rozmówcę 
pot.

Jak pan przyjął

pytanie 
w kło-

wiado-
'mość o zdetronizowaniu go 
przez Begiera wynikiem 52,16 
m.? — zapytałem. 1

Pan Eugeniusz uśmiechnął się i 
odparł: — Dowiedziałem się o tym 
dość późno, bcwiem przebywałem 
w Cluj (Rumunia), gdzie startowa­
łem w międzynarodowych zawo­
dach osiągając 50,77 m. Rezultat 
Begiera jest dla mnie dużym za­
skoczeniem. Jak przyjąłem wiado­
mość o jego rekordzie? Normal­
nie, tak jak każdą porażkę — bar­
dzo się utratą rekordu zmartwi­
łem. No, , trudno, ale przecież w 
sporcie nie zawsze się... przegry­
wa.

— To znaczy, że Pan będzie 
chciał odzyskać rekord okrę­
gu?

— I to nawet bardzo. Ale Na­
poleon też chciał odzyskać wła­
dzę po raz drugi i wyszedł z tego 
„klop1' Wydaje się, że okazji do 
zrewanżowania się Beglerowi na 
pewno tiie zabraknie.

— Ch Pan powie o dyskobo­
lu Warty?

— Posiada on warunki fizyczne, 
że... mucha nie siada. Znajduje się 
on również na dobrej drodze tech­
nicznej. Obawiam się jednak jed­
nego, by teraz nie zmlilazł on zbyt 
wielu opiekunów, którzy zaczną 
na nim eksperymentować. Wydaje 
się jednak, że Begier powinien 
tego uniknąć, gdyż ma „otwartą 
głowę". Przecież bez tego nie 
osiągnąłby takich dobrych wyni­
ków. Na zakończenie, kiedy je­
stem „przy głosie" prosiłbym, aby 
Pan w moim imieniu złożył war- 
ciarzowi oficjalne gratulacje. 
Wprawdzie wysłałem mu już te­
legram, ale zawsze co prasa, to 
prasa.

Przewidziane na 12 bm. w Skar­
żysku mistrzostwa Polski junio­
rów i młodzików w trój- i pięcio­
boju oraz w sztafetach przełożone 
zostaną na 19 bm. Odbędą się one 
w Poznaniu. POZLA przesunął wo­
bec tego na 25 bm. finałowe roz­
grywki o drużynowe mistrzostwo 
powiatów woj. poznańskiego.

Jesiennymi biegami przełajowy­
mi zakończą lekkoatleci swój bar 
dzo pracowity tegoroczny sezon.

(tp)

krótko
AUTOMOBILKLUB WIELKO­

POLSKI urządza 5 bm. dla swoich 
członków wycieczkę do Kruszwi­
cy. Po drodze zwiedzanie zabyt­
ków w Trzemesznie i Strzelnie.
Zbiórka uczestników w niedzielę 
o godz. 9.30
pego 16.

KS START 
będzie 5 bm. 
Z tej okazji 
in. o mistrz.

przy ul. Al. Lam­

GNIEZNO obchodzić 
pięciolecie istnienia* 
— kilka imprez m.

— w hokeju na 
trawie AZS Katowice — Start, po­
kaz lekkoatletyczny, trójmecz pił­
ki ręcznej: Start — Włókno —

Rozm.: Wł. Of.

Zwńerzyniecki (Kraków) i zawody 
żużlowe Start — Polonia Byd­
goszcz.


